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u  n  a  k  ó  w .
Nie dawno  ogłosil iśmy wy ją t ek  z Kuryera 

wa r szawsk i ego  o s ł awnym  L i szc i e ,  j akoby  inial 
zginąć  w po j edynku ;  —  dziś odbier amy wiado­
mość  z Berlina pod dniem 8  M a r c a ,  że  len u- 
lubiony w ir t uoz  zbiera nowe w a w r z y n y  w sto­
licy P r u s s ,  i w lym dni u  wy jecha ł  db Sz le ty -  
na,  z apewne  koleją ż e l azną ,  bo uaza ju t r z  spo­
dz iewany  był  z p o w r o t e m . —

Przed t r zydz ies tu  piąci u laty,  ar t yśc i  d r a ­
matyczni  wa r sz aw scy  pod dyrekcyą nigdy nie­
zapomnianego Wojciecha Bogusławskiego,  odwie­
dzili Kraków,  Wiel e jeszcze  osób z uniesieniem 
wspomina lę rozkosz jakiej  do zn ań a l y  z dawa­
nych tu podówczas  widowisk gościnnych przez 
ten wybór  najcelniejszy cli a r t y s tów  polskich'. 
Imiona Bogus ł awsk i ego ,  Ledo cuo ws k i e j , S z y ­
ma nowsk i ego ,  Dani szewski ego ,  Zd an ow ic z a ,  
Kudlicza i n ieporównanego Żó łko w sk i ego ,  przy­
pominają nam się ciągle, za każdetn wni jściem 
do świątyni  i .alń i Melpomeny.  — Z lycli wszys t ­
kich są jeszcze  dotąd p rzy  życiu ,, celem po­
wszechnego szacunku  Ledochowska  , Dumszew-  
ski i Kudlicz;  —  resz ta  w pamięci tylko pozo­
s tała .  Na  czele komedyi  polskiej , —  ogniskiem 
życiem je j ,  był  A l o j z y  Ż ó ł k o w s k i ;  —  każde 
niemal  wspomnienie ,  lego w ielkiego komika ,  j e s z ­
cze  dotąd posępną myśl r oz p ra sza ;  —  zost awi ł  
on po sobie godnego swojej  pamięci s y n a , k t ó ­
rym dziś W a r s z a w a  s łusznie  się Szc zy c i , — zo ­
s t awi ł  c ó r k ę ,  idącą równ ie  w ślady o j c a , —  k tó­
ra  obok komiczuege t a l e n tu ,  na w e t  rysy'  tw a -  
r zy  j ego odz i edz i czy ła ;  — có rkę  t ę ,  panią Ko­
s t ecką,  ulubioną w rolach komicznych c io t ek ,  
w u j e n e k  i s t a rych  p an i e n ,  p rzybył ą  lu dla od-

gran i a  kilku ról gościnnych,  u j r zemy  za ki lka 
dni na s r cui e  naszej .  N a  pie rwszy  wys tęp  pa­
lii Kosteckiej  mają być jdane d w i e * k o m e d y e : 
» S t a u a  R o m a n t y c z k a « i »To b y ł a m  j a . « —

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z rOCZTY DZISIEJSZEJ.

.— W ro cła w  4  M arca. —
W al k a  przeciw używaniu  wódk i ,  obudziła 

się u nas  w połowie zeszłego roku  i t e r a z  z 
nowym zapaleni j es t  popierauą.  Obecnie l icze-  
my w Szląsku łącznie  z wyżs zą  Lu/ .acyą 35  Io­
w a  r zys tw ,  k tó r e  post anowi ły len zgubny nałóg  
z pożycia ludzkiego w y ru go w a ć .  Doląd s zcze ­
gólniej  pocieszający postęp widzie  my w wyższe j  
L u za cy i ,  i cieszeiny s i ę  nadzie ją ,  źe  niedługi  
upłynie  c za s ,— a wsl r zęmięzl iwość  weźmię  p r ze ­
wagę  nad zbytkiem równ ie  ohydnym j ak  niebezpie­
cznym dla na s t ępnych  pokoleń.  ( * ) —

— P aryż  2  M arca. —
Nakoniee  ów> g roźny  wniosek pana Ducos,  

ma j ący  zag rozi ć  min i s t ers two  Guizot  upadkiem,  
na posiedzeniu w.c/.orajszein izby . depu towanych  
większością  23 3  gałek czarnych  przeciw 187j bia­
ł ych,  od rzucony  został .  T ry um f  ten gab ine tu  
nad oppozycyą,  zadał  jej  cios n ie ł atwy do u lecze ­
n i a .— Ws z ys cy  p o s ł o w i e  mocars tw zagran i cznych 
powysyła l i  gońców do swoich dworów z t ą  w ia ­
d o m o ś c i ą ; —  niemniej  i t e l egra  był dzis w ru ­
chu  na wszys tki e  s t rony ,  dla ozna jmien i a  lego

( # )  W  krotce w y jdz ie  w  k rak o w ie  b a rd z o  w ażne 
dz ie łku  W te jże saniej m a te ry i ,  p rzez  Profeasora U n i­
w ersy te tu  D oktora  M edycyny P .  Het hel , pod napiceou 
mO pijaństw ie, ja jo  szkodliwych skutkach i  środkach za­

pobieżenia onemu.* />. j[(.
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«w'yc i ęz twa  pana Guizol  wszystkim depa r t amen­
t o m . —  Dzienniki  o p o z y c y j n e  j a k  piorunem ugo 
d z o ne  zos t ały tym wypadk iem,  i c a ł ą  swoją  złusć 
ob ró c i ł y  teraz przeciw izbie deputowanych ,  z a ­
r zuca j ąc  je j  u n i ż o n o ś ć  dla pana Goizut  i o-  
b o j ę l n o ś ć  o honor  F r an cy i .

—  D nia  3  M arca .  —
Lis t a  depu towanych  k tó r z y  .glosowali  za 

wn iosk i em pana Ducos ma być w dziennikach 
oppozycyjnycb w ydr uko wa ną .

W k ró t c e  wn ie siony zostanie  do i zby p roj ekt  
do p r aw a  tyczący  się ta jnych wy da t kó w ,  ua 
summę  1,5(10,00(1 f r a nk ów.

Oppozycya nienioźe się niczem pocieszyć z  
powodu klęski j a k a  j ą  pr zedwczora j  dotknęła ,  
ztąd różne  skargi  i żale bardzo obszernie  r oz ­
w o d z i ,  lecz 10 wszys tko  na nic się j u ż  t ym 
r az em nie p r zyd y ;— tyradę  zostaną tyradami .

—  M a d ry t  25  Lutego  —
Z placu działań wojennych i pod A l ikaut e ,  

n i c  ważnego  uienadeszło.
Zdaje  się j u ż  niewątpl iwą być rzeczą , iż 

x i ą ź ę  Ka dyx u  , syn Infanta  F r a n c i s z k a , zos t a­
n i e  mał żonkiem k ió l o w e j ,  sam In f ant ,  mówią ,  
źe  obejmie  dowódz two s zwadronu  huzarów,  u 
tworzonych  przez miasto Madryt ,  i pójdzie z mm 
n ap rze c i w  k rólowej  Krystynie  dla czynienia  s t ra­
ż y  hono rowej  przy boku tej uiouarchini .

— G orlz (w  końcu L u teg o )  —
Pełne  c ie rniowych kolców życ ie^s ięc ia  An-  

gouleme zbl iża się do swego kresu.  W  prze­
sz łym ty gó j  liftu t ak nagle  zapadł  ten nieszczę­
ś l iw y  x i ą ź ę , że  j u ż  nie r i ia^żadnej^oadzie i  u 
t r z yma n ia  go przy życ iu .—

— Sziokolm  27  Lutego. —
Król ma się coraz  g o r z e j , —  siły na nowo  

us t ęp u j ą ;  —  wczoraj  ledwie mógł  k i l k i  słów 
w ym ów ić .

Rejencya  udzielana nas l ęp ry  t r o n u ,  znowu  
do p i erwszego Maja dekre t em k ró l ewskim p r z e ­
d łużoną  zos t ał a .

WIADOMOŚCI z  POPRZEDNICH P O C Z T .
—  P aryż  21 Lutego  —

Rząd  ciągle j e szcze  nic nie ogłasza  o za j ę­
c iu Olaheit i .  Ooegdaj  rano  z powodu tego in- 
t e r es su ,  minis ter  ma ryna rk i  i p. Guizol  wezwą  
ni zostal i  do Tu i l eryów.  Wieczo ra  poprzednie­
go  poseł  angielski miał  długą kon fe r encyę  z 
k ró l em.  Lo rd  Cowłey za r az  po nadejściu w ia ­
domości  o tem za jęc iu ,  doniósł j ą  swemu  r z ą ­
dowi  i prosi ł  o iu s i rukeye  w lej mierze.  Od­
tąd p rawie  codzień miewa  koufer eueye  z p. 
Guizot .

W yz n a c z o n e  na dziś r ozp rawy  nad wnio­
skiem pana Remusat ,  z a jm u j i  dziś wyłączni e  o 
pozycyę .  Osta t eczna  lewa s t rona  porozumiewa 
s i ę  z l ewą ,  z  p r awym ś rodkiem i t  osta teczną 
p r a w ą  s t roną,  i poświęcają wszys tko ,  aby wn io ­
sek  p. Remusa t  p rzy ję ty  zos t ał .  Z  tem w»zy- 
Slkiem minis ters two spodziewa się większości  
J 5 0  g łosów przeciw proj ektowi ,  
jga f izą-1 f r aucuzk i  każe  t łomaczyć aa  j ę z y k  a ­

rabski  p rawo cyc  i łne i na jważni e js ze  p rawa  
f i ancuzkie ,  dla upowszechnieni a ich w Algierze.

Pe w na  liczba deputowanych oglądała wc zo ­
raj  roboty fort i  fikacyj ue w Vincei iues,  dla 
przygotowania  się do rozpraw k tór e  z apewne  przy  
końcu tego tygodnia rozpoczną się wzg lędem 
obwarowan ia  Pa ryża .

Rada municypalna  w Rheims w y zn a cz y ł a  
bezp ła tne  miejsce na  grób dla zw łok  M ar sz a ł ­
ka hr .  d’Erlqu na tamecznym smętar zu ,  i 3000  
fr .  na koszt a obrzędu pogrzebowego^ dalej po­
s t anowi ł a  r ada  j ednę  ulicę w Ret .us n az w ać  
d’Er lon.

N a  dz.siejsze posiedzenie izby de pu towanych  
z  wielkiem nat ężen iem oczekiwano.  Gal erye  
by ły  napełnione do nat ł oku i Depu towani  licz­
nie się zebral i .  W n ;osek pana Remusat  w z g l ę ­
dem n iewłaśc iwości  zasiadania w Izbie u r zędn i ­
ków,  p rócz  pewnych wy ją tkó w,  należał  do po­
r ządku  dziennego.  P i e rwe j  j ednak  pr zys t ąp i ł a  
Izba do g łosowania nad projektem do p r aw a  
względem polowania,  k tóry większością g ło sów 
109  ua 307  przyj ęty  został .  Puczem pau Re-  
musal  r ozwinąwszy  swój  wniosek,  powiedzia ł ,  
źe  ten projekt  tylko przez ty cli uw aża ny  być 
może za n i ewczesny ,  k tór zy  swe  p ryw a tne  in- 
teresa nad publiczne przekł adają .  P r zy  odejściu 
poczty  p. Lyadi er es  mówił  przeciw wnioskowi .

Zanosi  się na bardzo ży we  m z p r a w y  nad 
wn iosk i em p. Remusat -  Sądzą że przynajmniej  
p r z ez  t r zy  dui t rwać  będą,  prócz bowiem s i e d ­
miu zapisanych m ó w có w ,  mają zabie rać  głosy 
pp. Thiers ,  Guizol ,  Duchate l ,  Sa i r andy ,  Odilou 
Rar ro t ,  a  moźo i pan Lamar tWe,  w k tó rym ga ­
binet znajduje  n i espodziewanego swego  po mo ­
cn ika.  Ten d. -pulowany głośno oświadcza ,  że 
g ło sować  będzie przeciw p roj ektowi ,  pozostając 
w iernym dawn ie js zemu oświadczeniu się prze­
ciw podobnym wnioskom.  Z mową jednak \* j - 
s t ęp ow ać  nie myśl i ,  chyba będąc i n t erpelowany.

J a k  się dowiadujemy,  opozycya  po s t anowi ­
ła  w kwes tyi  funduszów ta jnych  s t oczyć  s t a ­
n o w cz ą  walkę .  Zdaje się,  źe hr.  Mole i |ian 
Lamar l ine  porozumiel i  się względem wspólnego 
a t aku  p rzeciw gab ine towi  z d.  2 9  Grudnia.

—  Londyn  21  Lutego . —
Na  wczora jszem i onegdajszym posiedzeniu Iz by  

deputowanych toczyły siędalsze rozprawy nad inte­
re sami  ł r landyi ,  bez osiągnięcia jednak  końca.  Ju ż  
od sześciu dni zajmują się tą kwes lyą ,  a j e ­
szcze  p. Peel  i p. 0 ’Conuel  nie zabierali głosu,  
dla tego sądzą,  że  r ozp r awy  zajmą j e s zcze  ki t ­
ka posiedzeń.  Ostatnie r ozp rawy  mniej bvły 
ważne ,  w  końcu odroczone zos t ały do na s t ępne­
go posiedzenia

Królowa W ik t o ry a  oznajmiła  w mowie  t ro-  
uowe j ,  źe większa  część k ra ju  Sind został* j u ż  
do indo-angielskiego państwa wcieloną .  Lord 
Ash ley ,  zn any  z swoich człekolubnycb us i łowań 
względem dzieci pracujących w f a b n  kac.h,' po­
dał wniosek,  mający na celu,  aby s t rą conym E -  
mi rom Smdu albo powrócić  ich posiadłości i g o ­
dności ,  albo zapewu ić  odpowiednie wynag rodzę -



n i e .  W n i o s e k  ten zos t a ł  wprawdz i e  odrzuco ­
ny ,  ale r ozp rawy  były  za jmujące i uwag i  
godne.

—  M a d ry t  15 Lutego. —
Zmiana  pol i tycznego położenia Infanta  l>on 

F ranci sco ,  do której  p ie rwszym powodem był 
zgon j e go  'małżonki ,  uzupełnia się te r az .  N a j ­
s t a rs zy  syn Infanta  pr zyby ł  tu przed kilku dn i a ­
mi ,  dla pocieszenia swego  ojca.  Onegdaj o t r z y ­
ma ł  Infant  wiadomość,  że j ego mar szał ek  dw o­
r u ,  hrabia Par s en l ,  p r zebywający  oddawna w 
P a ry żu ,  p r zyby ł  do ba jonny,  u d a j h e ł ę  do Ma­
d ry tu .  Syn Infanta uważa ł  j u ż  dawno w h r a ­
bi P a r s en t  zgubnego doradcę ojca swego i pra­
gn ą ł ,  aby tenże mógł  go się pozbyć.  Młody 
x i ą ż ę  o świadczył  wczora j  swemu  ojcu bez o- 
gródki ,  że  gwa ł tem każe hrabi ę Pa r s en l  odda­
lić, gdyby  się odważy ł  pokazać się w mieszka­
niu Inf ant a .  Infant  we zwa ł  do „icbie na wie­
czó r  Prezesa  Ministrów;, i zażądał  dla siebie i 
famil i i  swojej  mieszkani a w zanik a król ewskim,  
o r az  wyp ła ty  zaległego,  a przez Kortezy u ch w a­
lonego uposażenia swego.  P ie rwsze  żądani e,  
j a k  s łychać,  odłożone zostało aż  do przybyci a 
k ró lo we j  Maryi  Krys t yny ,  a wypłat a  zaległej  
piacy została mu zapewu iuną ,  ale pod tym w a ­
ru n k i em ,  jeżel i  br .  Par s en t  ze służby swej  od­
dali.  Infant  przys ta ł  na ten w a ru nek  i w yg o­
tow a ł  dyraissyę dla hr.  Pars ent ,  naprzeciw k tó ­
r emu  syn Infanta wy jecha ł  wczora j  z na jwiększym 
pośpiechem.

Woj s ka  pod dowódz twem J e n e r a ł a  Coido-  
\vy p r zyby ły  d. 11 do Albaccte.

W  W al e n ry i  panowała  dnia 12 zupełna  spo- 
hojność.

Po 14 s topniowych ciepłacb,  nas t ały tu na ­
głe dokucz l iwe  ziuina,  k tór e  sp rawia j ą  wielo 
clioi ób.

—- K onstan tynopo l 31 Styczn ia . —
Kajmakao  w y s p y  Lemnos,  domagał  się od o- 

-siadłycb lara angl i ków wypłacenia  pewnej  sarn­
iny,  do czego  najmnie j szego nie miał prawa.  
W  skut ek  lego p. Carming wy jedna ł  od W e z y ­
r a  pismo, nakazu jące  Ka jmakanowi  zwróceui e  
pobranych n ieprawnie  pieniędzy,  i konsulowi swe - 
m u  w Uardanel l ach (był emu kilka razy  zban­
k ru t o wa n em u  kupcowi)  polecił ,  aby na stojącej  
pod Tenedos  ko rwec ie  popłynął  do Lemnosi  za ­
żądał  wypełnieni a tego pisma W ez y ro w sk i eg o .  
lecz  zamia s t  konsula angiel skiego,  udał się do 
tej  wyspy  jego  synowiec ,  belgijski Wieekons i i l  
' v  Dardanel lacb.  W  mundurze,  helgiskim wysiadł  
!ain na ląd w to warzy s tw ie  dowódcy  Korwe ty  
1 jednego z of icerów Marynarki ,  udał  się doKa j -  
n,.‘ “ a» przedstawił  pismo W e z y r a  — i zapewnie
Dic me wskóra ł ;  bo całe t ow arzys two  powróci -  

« £ r ó t r e  na pokład okrę tu ,  osada ko rw e ty  
zos a a pa ląd wysadzona i pod miastem u s t a ­
wiona ,  i z  takirin don t r,; argum e u tum ad  ho • 
pim em  rozpoczęty się na nowo układy,  k tór e 
t e r az  n a t u r a l n y  pożądany musiały  o jn i eść  sku­
t ek .  Korwe ta  stała jeszcze przez  j eden  dzień 
pod L t r a uos ,  gdyż belgijski YYicekousul i ofi-

corowie  zabawial i  s ię  polowaniem w ew n ą t r z  wy-  
spy.  Rzecz ta sama z  siebie jest  ni w ażna ,  -  
ale mniemane wypowiedzeni e  wojny przez A n ­
glików;  mogące  j es zcze  nastąpić w ypowi edze ­
nie ze s t rony państwa  osmańskiego p rzee iwko  
Belgii;  wysadzenie  na ląd angiel skiego wo j ska  
morskiego,  z ajęcie  tureckiej  wyspy  ta morzu 
S ródzi emnem,  bi twy lądowe i morskie;  a sprę­
żyną tego wszystkiego zba nk ru to wa n y  kupiec i 
młody cz łowiek,  któr emu zawieszono  mundur  
kousulowski ,  i nakoniec piękne wywiązan i a  za-  
w ik łanego  węz ła  przez polowanie!  — Angielscy 
romanso pisarze! f r aneuzcy  fel ietoniści !  nie za-  
chęcaż was  to wszys tko  do za improwizowan ia  
świeżego  zupełnie romansu?

liisKinaitości*
P A N  J A N  B O G O C k l .

Powiastka z-fczasów Jana Sobieskiego.
C iąg dalszy.

W in o  roz lane  w  kielichy, szybko  p ł y n ę ł o  w  
g a r d ła c h  d w ó ch  w o jsk o w y ch  p rz y b y szó w ,  szcze­
gólniej p ie rw szy  nie o szczędza ł  go w c a le ;  ru m ie -  
n i ły  się jego d o ro d n e  p o l iczk i ,  czo ło  w y p o g o d z i ­
ł o  s ic ,  r z e ż w a  w eso łość  w s t ą p i ł a  do  serca. Pan  
J a n ,  ju ż  jako g o s p o d a rz ,  już  jak  szlachcic z dzia­
da  p r a d z i a d a ,  nie o p u śc i ł  ni jednego kielich™ ; 
a l e ż  n a p r ó ż n o  ch c ia ł  w y g ła d z ić  z se rca  w spom ink i  
dzisiejszego p o p o łu d n ia ,  zobaczyć  n iew ie rn a  k o ­
chankę,* od  czasu do czasu g łu c h e  w estchn ien ie  
W y d o b y ło  się z p ie r s i ,  czo ło  zas iada ły  m arszczk i ,  
sm utek  sm ag łe  lica zasęp iał .  S p o s t r z e g ł  to w y ­
so k i  p o d r ó ż n y  : m ó w . ł ;

Miły m ó j  pan ie  g o sp o d a rz u ,  n ie d a w n o  nasza  
znajomość',  ale  d o b r a ,  ho  p rz y  c ie p ły m  k o m inku  
i  S m a c z n e m  winie  z a b r a n a ;  m ów m y za tem  o t w a r ­
cie : znam cię dop iero  chw il  k i lk a ,  ale p r z y s i ą g ł ­
b y m ,  nie jesteś w swoiin h u m o rz e ,  w y ra ź n ie  coś 
ci na  m y ś l i ,  jakiś sm utek  dolega.

Szlachcic w e s t c h n ą ł  p o n u r o ,  w ą s a n a  d ó ł  p o -  
g ł a s n ą ł .

O t  l a k ,  r z e k ł ,  p r a w d ę  m asz  Aszeć D o b r . ,  nie 
je s tem  ja tak i  jak b y w a ło  k ie d y ś ,  jak  w czo ra j  
b y ł e m  jeszcze ,  k tó ry ż  cz ło w iek  hez m o l a ,  i ja 
mam swojego.

B ah!  i o g ro m n y  to  mól b y ć  m u s i ,  k iedy  nie da  
się utopić  xv po tężnćj  bullicy  t o k a j u ;  lecz jaki on 
j e s t ,  p ow iedz  mi a s z e ć ;  s ta re  m ów i p r z y s ło w ie :  
rę k a  rękę  u m y w a ,  cz łek  c z łek o w i  dopomagać w i­
nien ;  jestem s ta rszy  w iek iem  a więc  d o św iadczen-  
sz y  być  m u sz ę ,  i (eźli nie z p o m o c ą ,  to choc z 
d o h r ą  r a d ą  p rzy jść  mogę.

W  w y ra za c h  wysokiego  jegomości tyle b y ł o  
szczero ty ,  że biedny pan  Jan  nie d łu g o  się w z d r a ­
g a ł , i w y z n a ł  co c ięży ło  na s e r c u ,  z d rad ę  p an i  
Czcśn ikow ćj i jćj dz iw ne m ają tk u  d w ó c h  w si  ż ą -  
•danie.

I  W a s z rć  ją  k o c h asz?
A ma się ro zu m ieć ,  d a l ip an — b a r d z o — z a w ie ję .
1 troszczysz s ię ,  jak b y  się dob ić  fo r tuny?
Szlachcic szeroko cza rne  oczy o t w o r z y ł .  r -  A* 

m ój  D o b r ,  o d p a r ł*  juzcić nic i n a c z e j , „ d w i e  wsią 
p rzec ież  nie tak e a r n o ,  jak  o o w a  g ła z y  na po lu ,
• dwa  sińce, tia kienpaszu,
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TaE p r a w d a , z lekk im  uśmiechem o d p a r ł  gość 
dw ie  w s ie  to 4 o  lu b  <fo tysięcy tyn fów .

Mogę sto lat ży ć  o chlebie o wodzie  , p r a c o w a ć  
n ib y  w ó ł  w ja rz m ie ,  a nie zbiorę tej  sum m y, ro z ­
bijać t ru d n o .

Gość się z a d u m a ł ,  z w ąsam i  p o i g r a ł ,  c z u p r y ­
nę  palcami p o g ła s n ą ł  i m ówił:

5o tysięcy! tak to nie ż a r t  w  tych  czasach , o 
p ien ią d z  t ru d n o  ,  n a d to  po lrzebu jcsz^ ich  prędko!  
w y ra ź n ie  Cześnikowa myśli dać  ci kosza.

0  tak! do rozum ia łem  się o d ra zu !  ten p rz e k lę ­
ty podkom orzy .

W szystk ie  kobiety zw odnicc  !
1 jak jeszcze! ty lko  dosta tk i  w  g ło w ie  im sie­

d z ą ,  co tam affekta! niech będzie m ą ż  s t a ry  g d y ­
b y  ś w ia t ,  aby  bogaty ,  w szys tko  im rów no .

J a  też  ci r a d z ę ,  zapomnij o twoje'j ob łudnicy!
Pan  J a n  z a c h ły s n ą ł  s ię-  — Zapom nieć  , jabyin 

to r a d ,  ty lko  widzisz Asendzi  D o b r .  jakoś nie ł a ­
t w o ;  w y p ę d ź  ż y d a  d rz w ia m i ,  to on wlezie oknem  
taksam o dali  p an  i z m oją  m i ło ś c ią ;  rozum  p o ­
w ia d a :  zabacz o n ie j ,  p o g a rd ź  z w o d n ic ą ,  serce  
.nac7e'ji

Cóż. więc  myślisz ro b ie ?
Albo  ja w i e m ?
Hm! to żle...  5o tysięcy! masz s łu s z n o ś ć ! t r u ­

dn iej  o nie niżeli o d w a  s ińce ,  n iż  o sto n a w e t ;  
r a d z i ł e m ,  abyś  z o b ac zy ł  tw o ją  C z e ś n ik o w ą ,  p o ­
ga rdz ić  jejmością  od  m ęża  nie affektów Ieozr. d o ­
s ta tk ó w  ż ą d a j ą c ą ;  lecz gdy tak  b y ć  nie m o ż e ,  je ­
den  ś rodek  w idzę  tylko. 4

Ja k i ż  o n ? — ciekawie i smutnie  razem  szlachcic 
zag a d n ą ł .

Mnie się z d a j e ,  żc  dzielnie k a ra b e l lą  w razie 
p o t r z e b y  umiesz k ie row ać .

0  ta k  Mości D obr .  bez p o c h l e b s t w a  sobie m ó ­
w i ą c , .  w sza k że  w  L ube lsk ie j  p a le s t rze  nie jeden  
S t r a w i ł o  się roczek.

1 konia, na  w o d zy  u trzym asz  ?
T a k  , tak li
I  se rce  n i e t r w o ż n e ! jak do  miłości p o ch o p n e  

ta k  i do in n y ch  senlim entó  w,, nie z ad rż y  choć sza­
b la  n ad  uchem z ab rz ę k n ie ,  choć  t a t a r  lu b  b isur^  
m an  T  irek oko w  oko stanie.

Nie b y łe m  d o tą d  w  żadne'j  p o t rze b ie , ,  a leż m n ie -  
m am  że  lak  jest.

O tó ż  czemu nie pójdziesz na  w o j n ę ?
A lb o ż  tam  p ien iądze  nie k icresze  z y sk u ją  się 

Mości D o b ro d z e ju ?
I  jedno  i, d r u g i e ,  zapewnić  mogę a s a n a ,  z ape ­

w n i  i mój t o w a r z y s z ,  spó jrz  ty lk o  n a n i i g o !  p rzez  
czo ło  szram a sz e ro k a ,  p a m ią tk a  po  jakiu ś p o d l a ­
n i e ,  ależ to nie szk o d z i ,  u ro d y  nie p s u j e ,  z a p y ­
taj się ty lko  jego , p o w ie  c i ,  jako  dzięki swe'j s z a -  
t i i  z częściowego ubogiego sz lachc ica ,  w y s z e d ł  na 
m o żn e g o  p a n k a , z  tow arzysza  lekkiej c h o r ą g w i  
n a  kasz te lana  i co więcej na j e n e ra ła  a r ty le ry  i ko ­
ro n n e j .

Nizki jegomość n iby w  potw ierdzen iu  s łó w  to ­
w a r z y s z a , u k ł o n i ł  się zamaszysto. Pan J a n  w z d r y ­

g n ą ł  z- ł a w y ,  czernprędzój p o w s t a ł ,  oczy szeroko 
r o z tw o r z y ł ,  i zdziw iony j ą k a ł .

A  więc to J W .  j en e ra ła  a r ty te ry i  koronne'j M a r ­
cina K ą tsk ieg o ,  mam h o n o r  widzieć w  swoim dom n?

A  lak., jego sam ego i d u sz ą  i c i a ł e m ,  o d p a r ł  
w ysok i  jegom ość ,  śmiejąc  się t rocbę.j

Szlachcic k ł a n i a ł  się ,  p»o g łow ie  d z iw ne  p r z e ­
ch o d z i ły  myśli. Ś w ie rzb ia ł  język chętka  innego 
p y t a n i a ,  p rz e c ie ż 'p o  kilku chw ilach  dopiero  z d e ­
c y d o w a ł  się do n iego ,  j ą k a ł  zw rac a ją c  się do p i e r ­
w szego  gościa.

A wasza m i ło ś ć , proszę  p rzebaczyć  na tręc tw u . . .  
a leż . . .  tacy goście. ..  boję  się mim owolnie  uchybić ,  
niech wasza miłość p rzebaczy .

Eh! a lboż  to co szkodz i?  tw o ja  c iekawość m i­
ł y  g o s p o d a rz u ,  b a rd zo  n a tu r a ln a ;  p rz ep ra sz am y  
owszem  żeśm y jej nie zaspokoili  odrazu .  No p a ­
nie K ą t s lu ,  ja cię p r z e d s t a w i łe m ,  teraz  kolej  na  
ciebie.

P an  Marcin p o w s ta ł  z zydla  pospiesznie  , u -  
śm iechnąl  się nieco i d onośnym  r z e k ł  g łosem  , k ł a -  
lia jąc się nisko :

Najjaśniejszy J a n  III .  k ró l  P o l s k i ,  W .  x ią ż ę  
L itew sk i .

N i 'd o k o ń c z y ł  jeszcze t y t u ł u ,  a już  p an  J a n  
p r z y k l ą k ł  na jedno  kolano i s zep ta ł  m onarsze  i  
w y m ó w k i  i powitaniai-

* * *
K ró l  J a n  kilka chwil  jeszcze ro z m a w ia ł  z sz lach ­

c icem , zach ęca ł  do  wzięcia szabliey i posp ieszen ia  
n a  w o j n ę ,  p r z y r z e k ł  sw o ją  op iekę  a co więcej i 
p om oc  w pozyskaniu  ręk i  pięknej w d ó w k i .  Pan  
B ogucki,  jak się należy spodziew ać  , w a ch ać  s ien ie  
m ó g ł  i nie chcia ł .  Szybko  w szys tk ie  p rz y g o to w a ­
nia do w y p r a w y  c z y n i ł ,  nie b y ł o  ich w ie le ,  bo 
ty lk o  p a rę  k ozaków  z c h ło p c ó w  p o d d a n y c h  w z ią ł  
z sobą .  Dom u r z ą d z i ł ,  tes tam en t  n a p i s a ł ,  i o w  
Jist p o ż eg n a ln y  (W paro .Tackowskie'j , k tó ry  p r z y ­
to czy łem  p o w y ż e j ;  co się tyczy lis tu  k l ą ł  się ira 
h o n o r ,  że  go c a ły  s ło w o  w s ło w o  w aleczny  m o­
n a rc h a  p o d y k t o w a ł ,  czy tak b y ło  d o p r a w d y —  
nie w ie m — ale dla czegóżby  nie? (i ) .  n . c.)

PRZYJ  K CH ALI  DO KRAKOWA.
O d dnia  8 do dnia  9 Marca.

P e r s k i  T y m o t e u s z  o b , ,  L o u r v c l  U r s z u l a , C i e s z y ń ­
ska  E m i l i a  a b . ,  S z c z e p u n o w s k i  Józef*'  o b . ,  L i n o w s k i  
A d a  w  ob . ,  M e t e l s I J  J a n .  K l u s z c z y ń s k i  J ó z e f ,  Koni jy 
J a n  ob . ,  C i e s z y ń s k i  W i k t o r  ob . ,  Z i e b ń s k i  J ó z e f ,  
W i c r z b i i d i i  S t a n i s ł a w  o b . ,  P r o t r o w s k i  S U n i s l a w  o b . ,  
P a d u c b o w i c z  F r a n c i s z e k  ob . ,  Z d a n o w s k i  Mi c h a ł  o b . ,  
S t r n d  o ms k i  K u c h  ob  , Ka t i wl a  E u d w i k  a b . .  S ' redni* 
c k i  K a r o l  o b . ,  z P o l s k i ;  — l i l e e z y ń s k i  A n z e l m  ob»,  
K o n o p k a  o b . ,  W i ś n i e w s k i  o b . ,  C o r z e ń s k i  o b . ,  S t a ­
d n i c k i  F e l i c y a n  In-., z G a l i c y i ;  — W i e g e l  F .  y d e r y k ,  
M u l l e r  L u d w i k ,  B u r e  K a r o l ,  S i k o r s k i  J a n ,  H a s s  J u -  
l i u s z .  z  P r u s s .

Hrijjncłiali z. Krakowa- 
W o d z i c k i  W ł a d y s ł a w  br . ,  Mi l t i c h  E d w a r d ,  W i r t k  

F r a n c i s z e k ,  do  P o l s k i ;  —  S o b o l e w s k i  do  G a l i c y i ;  —  
Y i e b i n  G o d l i c b  o b . ,  L e s s e n  M a u r y c y ,  d o  P r u s s .

D oniesienie jurynalne.
„ Owiec  ma tek  s z tuk  159^czyslej  k rw i  
' młodych i do chowu  zdalnych , z weł -

__________&uą lub bez we łny ,  tudzież 20  ba r aaów
rozpłodowych , j est do sprzedania  , po cenach 
ba rdzo  przys tępnych w  W ę g r z y n o w i c a c h — mat* 
k i pozostałe od zamówień  za r az  z  początkiem 
w iosny na wypas  p rzeznaczone  zostaua.

W  W ę g i ’zvnowicach  mo żn a f l a k że  dostać n a ­
sienia kon iczyny  o lb r zymie j ,  t udzi eż  na si en ia  
miodowej  t r aw y  ffliifing'grtisJ^ .bardzo  zda tne j  
na m u r a w y  a używane j  powszechnie  w  N i e m ­
czech do mięszania  w siewie z koni czyną  bia­
ł ą .  —  Korzec  po z ł .  3 0  ć w ie r ć  po zł .  10.

( 3 r . )


